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P O Z N A Ń S K I E G O.
N a k ła d e m  D ru k a rn i  N a d w o r n e j  W . D ekera  i Spółki. —  R e d a k t o r : A .  W a n n o m h i .

JW  56  W  P i ą t e k  d n ia  7. M a r c a  1834.

W iadomości krajowe.
Z  B e r l i n a ,  dn ia  3. M arca .

N . Pan  raczył K om m issarza  Biskupiego, P l e ­
bana  D e k o w s k i e g o  w K u im s e e , m ianow ać 
najm iłościw iej h o n o ro w y m  K a n o n ik ie m  p rzy  
katedrze w P elp lin ie .

Z  d n i a  5. M  a r e a .
J .  K ró lew iczow ska M o ść  X ią ź ę  O r a n i i  

dos to jny  jego  s y n ,X ią ż ę  dz iedz iczny  O r a n i i ,  
przybyli tu  z P e te rsbu rga .
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Wiadomości zagraniczne.
K r ó l e s t w o  P o l s k i e .

Z  W a r s z a w y ,  d n ia  2. M arca.
O n eg d a j  p rze jeż d ża ł  p rzez  tu te jszy s tolicę 

z  W ie d n ia  do  K o w n a ,  jako K u ry e r ,  A d ju ­
ta n t  Szefa sz tabu  g łó w n e g o  czy n n e j  arm ii,  
L e jb  Gwardyi Izm a iłow sk iego  p u łk u  Sztabs- 
K ap i tan ,  X ią ż ę  U ru so w .

R  o s s y a.
Z  P e t e r s b u r g a ,  d n .  5. (17. L u te g o .)

U kaz Cesarski do P .  Zarządzającego M in i- 
sterstw em  oświecenia z  d .o . Stycznia b, r . ;

„Zatw ierdz iw szy  w d n iu  dzisiejszym złożo­
ny  p rz e z  was i w R a d z ie  pańs tw a roztrząśn io-

n y  E ta t  G im n a z y i  i szkół pow ia tow ych  d la  
szlachty i m ieszczan w g u b e rn ia ch  W ileńsk ie j ,  
G rodz ieńsk ie j ,  M ińsk ie j  i w obw odzie  B ia ło ­
s to c k im ,  ro zk a zu je m y :

1) P rzeksz ta łc ić  s tosow nie  do  te g o  e ta tu  
istnące teraz w w y m ie n io n y c h  g u b e rn ia ch  i o b ­
w odz ie  n a s tę p n e  G im n a z y a : p ie rw sze i d ru g ie  
W i le ń s k ie ,  Kroźskie w g u b e rn i i  W ileńsk ie j ,  
M ińsk ie ,  B iałos tock ie  i Sw is łock ie ,  w gub. 
G rodzieńskiej ,  które, z czasem, po wygotowa- 
n iu  w m ieśc ie  S łon im ie ,  p rzyzwoitego p o m ie ­
szcz en ia ,  p rzen ieść  do  tego  m ia s ta ;  rów n ież  
p rzekszta łc ić  szkoły pow ia tow e dla sz lachty 
w  g u b e rn ia c h :  W ileńsk ie j  K o w ie ń sk ą ,  M iń ­
skiej P ińską,  M ozyrską ,  B obru jską  i M o ło d e -  
czańską i G rodzieńskiej Brzeską.

2) W e d łu g  tegoż e ta tu  za łożyć  n o w e  G i-  
m n a z y u m  w  m ieśc ie  G ro d n ie  i  szkoły p o w ia ­
to w e :  d la sz lachty, w  miastach W ileńsk ie j  gu* 
b e rn i i :  P o n ie w ie ź u ,  W i lk o m ie rz u  i Swięcia- 
n a c h ,  dla m ieszczan  zaś w m ieśc ie  W i ln ie  
i m iasteczku K ie jd a n a c h ;  d la sz lachty , w  g u b .  
G rodz ieńsk ie j  w mieście N o w o g ro d k u ,  i m ia ­
steczku S w is łoczy ,  po  p rzen ies ien iu  s tam tąd  
G im n a z y u m d o S ło n im a ;  dla m ieszczan  w m ia ­
s ta c h :  G ro d n ie ,  S łon im ie ,  L id z ie  i P ru ż a n ie ;  
w  Białostockim zaś obw odzie  szkołę  dla szla­
ch ty  w m ieście D ro h ic z y n ie .  _

3) Z liczby now oustanaw ia jących  się zakła*



284

dów naukowych G imnazyum W Grodnie i po­
wiatowe szkoły dla szlachty w Nowogródku, 
W ilkom ierzu  i D roh iczyn ie ,  na zasadzie za ­
twierdzonego przez Nas w dniu 30. L istopada 
1833. roku przełożenia Ministrów oświecenia 
i spraw w ew nętrznych , utrzymywać z docho­
dów dóbr ,  pozostałych po zniesieniu w l§32. 
roku klasztorów katolickich, z pow odu, źe 
takowetni naukowerni zakładami zastąpione 
zostają dawniej utrzymywane przez ducho­
wnych w tychże miejscach i podobnegoż ro ­
dzaju szkoły,

4) Z  tychże dochodów ma być jednorazo- 
wie postąpiona sum m a, potrzebna na u rzą ­
dzenie  w mieście G rodn ie ,  w gmachach ska­
sowanego klasztoru D om in ikanów , przyzwo­
itego pomieszczenia dla Gimnazyum i dla po­
wiatowej szkoły mieszczan, wynosząca, po ­
d ług  wyrachowania przez Zwierzchność miej­
scową G ubern ia lną ,  41,731 rube l ,  6 kop, as- 
gygnacyjnych.

5) N a utrzymanie dalszych zakładów nauko- 
w y ch ,  z liczby wyżej w ym ienionych, jako 
już  istnących, tak i nadal zam ierzanych , po­
trzebne summy mają być pobierane z docho­
dów ogólnego funduszu edukacyjnego,

„ K u  wykonaniu niniejszego nie zaniecha­
cie uczynić należytych rozporządzeń, mając, 
wzgląd obok tego , i iby  na zasadzie zatwier­
dzonego teraz etatu ustanawianie nowych za­
kładów naukowych działo się stopniowie, 
w m iarę  uznanej tego potrzeby i w stosunku 
do udzielonych na ten koniec Ministerstwu 
oświecenia środków. “

N. Cesarz Jm ć raczył, w dn iu  13. Grudnia  
zeszłego ro k u ,  zatwierdzić Ustawę Opieki, 
ustanowionej na cel wspierania niedostatnich 
lekarzy, aptekarzy i ich rodzin w Moskwie.

N a  przedstawienie P .  Zarządzającego M ini­
sterstwem oświecenia, N. P a n ,  w dn iu  3. 
G rudnia  z. r. raczył zatwierdzić wybranego 
na  jeden rok ,  przez B adę Uniwersytetu 
D orpa tsk iego , na  Rektora tegoż U n iw er­
sytetu , Professora Zwyczajnego , Radzcę Sta­
n u  Moyier.
• N . Cesarz Jm ć raczył zatwierdzić w dniu  22. 

G rudnia  z. r. Zdanie  Rady Państwa, że : t )
D ziec i szlachty osobistej, z mocy Manifestu 
2 o , Kwietnia 1832. ro k u ,  o obywatelach po- 
czestnych w ydanego , ani w cywilnym , ani 
w  wojskowym sądzie , nie powinny^ ulegać 
karze cielesnej za swe występki,—  2) Ze spra­
wy o pozbawienie szlachty osobistej praw, 
służących obywatelom poczestnym , czyli do­
brej "sławy, powinny być i w wydziale woj­
skowym sądzone na zasadzie 17. §. wzmianko*

w anśgó  M anifestu , Według porządku dla tś- 
goż wydziału p rzepisanego, i stosownie do 
stopnia w ładzy , użyczonej każdej z osobna 
Zwierzchności.

Roskaz Cesarski, oznajmiony Rządzącemu 
Senatowi przez Najśw. Rządz. S ynod : „N.
P a n ,  w d. 2.5. Grudnia z. r . ,  na  przedstawie­
nie  Najsw. Rządz. S y n o d u , raczył udzielić 
Biskupom E pa rch ia ln y m : Mohylewskiemu
G abryelowi, W ładimirskiemu Parthoniuszo- 
wi i W ołyńsko - Źytomirskiemu In n ocen tem u  
ty tu ł A rcybiskupów, a Połockiemu Smarag- 
dowi ozdobę, noszoną  n a  szyi, z drogiemi 
kam ieniam i."

Z O d e s s y ,  dnia 16, Stycznia.
N , Cesarzowa J inć ,  pragnąc odznaczyć ra­

dosny dzień Im ie n in  ukochanego naszego 
M onarchy , Ojca poddanych Mu lu d ó w , przez 
dobry uczynek, właściwy Jej cnotliwemu ser­
cu ,  wyznaczyła w tym cęlu 25,000 rub li ,  na 
rzecz cierpiących z powodu n ieurodzaju , k tó­
r e ,  wraz z Rezkryptęm  N . P a n i ,  przestane 
zostały P ,  Genera ł -  Gubernatorowi Nowej 
Rossyi i- Bessarabii, do bezpośredniego jego 
rozrządzenia. G łów na Zwierzchność m iej­
scowa postanowiła rozdzielić tę sum m ę m ię­
dzy wszystkie Komitety Dobroczynności, usta­
now ione  po gubernijach i miejskich okręgach 
tutejszego k ra ju ,  które przyjęły na się opiekę 
nad ludźmi n iedosta tn iem i, niepodchodzące- 
m i pod^ o g ó ln e ,  przez Rząd wskazane, śro­
dki. T y m  sposobem dobrodziejstwo Cesarzo­
wej dosięgnie najodleglejszych ustroni kraju 
j  W ysokie Jej im ię wszędy będzie b łogo­
sławione.

Dnia 10. Stycznia, w sali Nowej Giełdy da­
n a  była na zysk ubogich tragedya w języku 
G reck im : A rystom en. Rzadkie to zjawisko 
w teatralnych naszego miasta dziejach, przy­
ję te  było jednomyślnemi oklaskami licznie 
zgrom adzonych widzów. Szczególniej odzna­
czyli się aktorowie, wykonywający role Ary- 
stodem a, L y zan d ra ,  E u le n a ,  Palam eda 
i Argia._ U biory  były przepyszne. T ow arzy­
stwo opiekujące się ubogiem i otrzymało z te­
go  widowiska 2,300 rubli,

T  u  r c y ai 
Z  K o n s t a n t y n o p o l a ,  dnia 23. Stycznia;

( Z  Gaz,  Powsz.") — Używamy tu pozornój 
epokojności, i gdyby nie n ieufność , jaką naj­
bliższa przyszłość każdego nape łn ia ,  zakwitłby 
znow u i han d e l ,  który od ostatniej katastrofy 
począwszy prawie całkiem ustał. Lecz  w ta- 
kiem po łożeniu  rzeczy wiele lat up łyn ie ,  nim 
znowu interesa zwyczajnym odbywać się będą 
trybem ; żaden albowiem znakomity dom  nie 
£hcę się na niebezpieczeństwo wystawić. Po-
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Jożenie takowfi nader jest uciążliwe i wielki
wywiera wpływ na rząd, który istotnie szcze­
rze myśli o dobru publicznem i któryby chę­
tnie ulgę przyniósł, gdyby to tylko w jego 
było mocy. Lecz okoliczności są groźne 
i cierpliwie lepszych oczekiwać trzeba czasów. 
Tymczasem widoki są mało pocieszające, a 
Arabowie niszczą nas systematycznie; Meh- 
med Ali albowiem nietylko źe swego wojska 
stojącego nie zmniejsza, ale nadto codziennie  
je zwiększa, i tym sposobem zmusza Sułtana 
do'podobnegoż postępowania, co tak długo 
tylko naturalnie potrwać m oże, dopoki już 
i tak wycieńczony skarb całkiem wypróżniony 
nie zostanie, i dopóki małoznaczne nie znikną 
zasoby, z jakich jeszcze obecnie korzystać mo­
żna. Trudno przewidzieć, do czego to_wszy­
stko doprowadzi; projekt albowiem pozyczki, 
który znowu wznowiono i ściśle rozbierano, 
zapewne, jak teraz znowu powiadają, uskute­
cznionym być nie może. Przyjazne Sułtano­
wi mocarstwa czują okropność naszego położe­
nia i dla tego usilnie się starają skłonie Meh- 
meda A lego  do zmniejszenia swego wojska. 
L ecz ten daje zaiste najuroczystsze zapewnie­
nia , prawi o swojej uległości dla Sułtana, a 
przytem wyprawia świeże wojska i materyały 
wojenne do Azyi i czyni takie przysposobienia 
w swej marynarce, jak gdyby jutro już nową  
wyprawę wojenną chciał przedsięwziąsc. 1 o- 
seł angielski miał w tej mierze tutejszemu 
agentowi Mehmeda Alego mocne przedstawie­
nie uczynić i zarazem zagrozić, iż się rząd an­
gielski wdać w to nie omieszka, jeżeli wojsko 
egipskie zmniejszone nie zostanie i jeżeli b u ­
tan tego przekonania mieć nie będzie, źe 
tchnący pokojem sposób myślenia Baszy nie­
tylko w słowach, ale i w czynach także się 
okaże. Wszystko to jest bardzo pięknie, lecz 
tyle razy już i od tak dawnego czasu bezsku­
tecznie powtarzana gadanina przekonała Meh­
meda A leg o ,  do jakiego stopnia zuchwałość 
swoję posunąć może. Dopóki pokój Europy 
od przymierza Anglii z Francyą zależeć bę­
dzie ,  pogróżki ze strony samej Angin mało 
go zastraszą, gdy on zapewne potajemnie 
w polityce swojej do widoków Paryzkiego ga­
binetu stosuje się. Sułtan karmi się tę na cizie- 
ją, iż mu nigdy upaśdź nie dozwolą, i źe dla 
niego tyle przynajmniej uczynią, ile dla Gre­
ków uczyniono. A le  to zdaje się być urojoną 
pociechą, zważywszy na to ,  że insze interesa 
insze także widoki za sobą pociągają, i źe tru­
dno jest dawniejsze położenie Grecyi z tera- 
źniejszem położeniem Porty porównać. Prze­
c ież , jakkolwiek bądź, Sułtan jest przekonany,
i i  o n  europejską rów now ag? utrzym ać po  wg

nien , i  ż e ,  prędzej lub później, Mehmed Ali 
znowu zwierzchnictwo jego uznać będzie  
zmuszony. —  Dobre przyjęcie Achrneda Ba­
szy w Petersburgu, napełniło mieszkańców  
Seraju wielką radością, Poseł ten nie m oże  
się dosyć nachwalić grzecznego brania się  
względem niego Cesarza rossyjskiego, i w ka- 
źdem swem sprawozdaniu napomina Sułtana, 
aby się zupełnie Rossyi powierzył, która mu  
najszczersze zamiary i sprzyjanie objawia. Suł-j 
tan stosuje się także punktualnie do tych rad, 
i nic się tu bez zezwolenia pełnomocnika Ros­
sy i,  Pana Riickernanna, nie dzieje, Mąż ten  
zresztą, jak się zdaje, obrotnym jest dyploma. 
tem, i dobrze poznawszy stanowisko swoje,, 
działa z rozwagą i podług raz przyjętego pla­
n u ,  —  Osman Basza nie pozyskał jeszcze ża­
dnego urzędu, chociaż tego gorąco pragnie. 
Przecież zapewniono mu znaczną pensyą 
i z rąk Sułtana brylantami wysadzony order 
otrzymał. Mimo tych wszystkich oznak hono­
rowych mowa jego tchnie nieukontentowaniem, 
i zdaje s ię ,  że Porta w nim prawdziwego 
stronnika nie znalazła. Takim sposobem także 
zapewne przyjaciele Osmana, zostający jeszcze 
w wojsku egipskiem, nie bardzo będą zachę­
ceni do wstąpienia w jego siady i udania 6ię 
pod chorągwie Sułtana.

S z w a j  c a r y a.
Dnia Si. Lutego zgromadziła się W . Rada 

kantonu Waadt, aby sprawę polską wziąść pod 
rozwagę. Przełożono tam dwa pisma Posła  
francuzkiegu, w których rząd francuzki oznaj­
mia, w jaki sposób przechód Polaków urządzić 
postanowił. Mają oni w bliskości Gex wnijść 

-.do Francyi, a z Calais do Anglii być przewie­
zionymi; prócz tego musi jeszcze każdy z nich 
podpisać petycyą, w której rządu francuzkiego 
o pozwolenie tego przechodu prosi. Dyskus- 
sye trwały d ługo, aż nareszcie d. 22. Lutego  
W . Rada postanowiła przyjąć propozycye Ber? 
n u , dotyczące się powtórnego przyjęcia Pola­
ków, i rzecz całą w jak najkrótszym czasu 
przeciągu ukończyć,

f r a n c  y a.
Z P a r y ż a ,  dnia 82. L utego.

N a w e z o r a j s z e m  swojem posiedzeniu 
zajmowała się Izba Parów projektem do prawa 
dotyczącego się powiększenia żandarmeryi 
w prowincyach zachodnich, Tylko trzeci ar­
tykuł tegoż stał się powodem do długich spo­
rów. Ten albowiem artykuł, jak sobie przy­
pomnieć m ożem y, obejmuje należące sięSze-  
fom kompanii i Porucznikom żandarmeryi 
sądowo• policyjne upoważnienie, które takie  
w 1 0  po nazwisku przytoczonych departamen­
tach K waterm istrzom  i  JBrygardyęrom mą b y ś
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pdz ie lone .  G e n e r a ł  H r .  A m b r u g e a c  żądał  
t e raz,  ażeby wyraz R r y g a r d y e r  w yk reś lono ,  
i tak s ię  w tej mie rze  wyrazi ł ;  P rz ek o n a n y  
j e s t e m,  i i  to nad mia r ę  ro zsze rzone  u p o w a ­
żn i e n ie  źandarmery i  byłoby  z największą- szko­
da  dla osobistej  wolności .  P rz e ł o ż o n e  n am  
prawo ściąga się do 361 k a n t o n ó w ,  w których 
się już  165 b rygard źand arm ery i  zn a j d u j e ,  a 
l iczbę tychże chcą jeszcze o 120 powiększyć.  
Bę d z i em y  za te m w przyszłości  385 brygard 
miel i  w owych  k an to na c h ,  z których,  każdy,  
gdyby śmy  do  wszystkich przedstawień skłonić 
się chciel i ,  zos tawałby p od  władzą ludzi  n ie  
ma jąc ych  ani  dos ta t ecznego  r o z u m u ,  ani  też 
r o z s ą d k u ,  do  zajęcia się g o dn ie  tym tak w a ­
ż n y m  p o w ie r z o ny m  hn u r zę d em .  Z a s t a n ó w ­
cie się P a n o w i e , iż ś rodek W a m  pr ze łoż ony  
m ó g łb y  być zas tosowany  do ósmej części  lu ­
dnośc i  całej F rancy i .  Marszałek Soui t  o d w o ­
ływał  się do  t e go ,  iż mieszkańcy za cho dn i ch  
p r o w i n c j i  sami żądają t ego  w m ow ie  będącego 
środka,  gdy  za pomo cą  n iego tylko m o ż n a  
t a me cz ne  n iespokojnośc i  p rzyt łumić,  l iyło to 
począ tkowo za mi a re m rządu ,  aby s ą d o w o - p o ­
l icyjne up o w aż n i en ia  tylko na  podof ice rów 
rozc iągnąć ;  lecz I z b a  D e p u to w a n y c h  dołączyła 
jeszcze do tego  z swej s t rony Brygardyerów,  
3 jakkolwiek n ie chę tn i e  rząd się do tego p rzy­
ch y la ł ,  m n i e m a ł  j e d n ak ,  iż t em bardiej  p o ­
w s z e c h n e m u  życze n iu  zadosyć  uczyn ić  po w i ­
n i e n ,  gdy t rwałość owy ch  up ow aż n i eń  z p e ­
w n o śc ią  o tyle krócej  p o t r w a ,  o ile się ich 
rozciągłość  po większy.“ Po  kilku innyc h  uwa­
gach ,  zmierza jących do  ob r o n y  ki lkakrotnie 
j u ż  w sp o mn ia ne j  sprawy ,  zabrał  głos  Baro n  
M o u n i e r  i oświadczył  się całkiem za  zd an ie m 
H r .  A m b r u g e a c ,  podczas  gdy Mini s te r  spraw 
w e w n ę t r z n y c h  przytaczał  zdan iu  j ego całkiem 
p r ze c i w ne  powody .  G d y  przyszło do p r z e ­
g ł o so w a n ia ,  o d r z u c o n o  wniosek H r .  A m ­
b r u g e a c  i p rojekt  do prawa bez żadnej  zmiany 
większością  110 głosów przeciw 19 p rzyję to.  —  
N a  d z i s i e j s z e m  posiedzen iu  miał  n apr zó d  
P a n  V i l l e ma in  m o w ę  na  cześć zmar łego  dnia 
2. G r u d n i a  r. z , P a r a ,  A u g u s t y n a  P e r i e r ;  p o ­
t e m  na radzano  się pod ług  porządku dz ie nn e g o  
n a d  p rze łoż en iem  Pre zyd en ta  B o y e r ,  wzg l ę ­
d em  sku tkó w wyniknąć  mogący ch  z od łącze ­
n ia  od s to łu  i łoża przy później  nas tąp ionem 
r oz w ią za n i u  rozwiedz ione j  ma łżonki .  K o m -  
missya uczyni ła  wniosek od mi en ny  o d  da­
w nie j szego ,  dó któ rego się P an  Boyer  z u p e ł ­
n ie  przychyli ł  i na mocy  którego artykuł brzmi  
w  sposób n as tęp u ją cy : „ W  każdym przypadku,  
w  którym rozłączen ie  ma łżon kó w co do stołu 
I ł o ż a ■ stanowczo w yrz ec zon e  zos ta ło ,  może  
s i ę  pyąż zaprzeć dziecka powitego pr ze z  ż o n ę

w 300 dn i  po nas tąp ionem ro z ł ą cz en iu ,  nie 
pot rzebu jąc  nawet  składać d o w o d ó w ,  ani  za- 
dosyć uczyn ić  w a r u n ko m  zast r zeżonym.a r ty -  
ku lami  314. i 3.1S- ko'dexu cywi lnego ;  proste 
to zaparcie się ojcostwa znos i  p rawomocnie  
wszystkie mogą ce  być z ma łżeństwa wyprowa­
d z o n e  d o m y s ł y ;  zaparcie to winn o  być wzięte 
do  p ro tokó łu  przez u rzędnika cywhlnego w cią­
gu  sześciu miesięcy ,  r achując  od czasu ,  w któ­
r ym  małżon ek  dowiedz ia ł  s ię o n a r o dz en iu  
dziecka i zapi saniu t egoż w reges t rze  s tanu 
cywi lnego.  Gdy by  zaś mąż p rzed zaparciem 
się dziecka miał  u m r z e ć ,  na t enc za s  sukcesso-  
r om  jego to sarno s łuży prawo aż do t e rm in u  
a r tyk u łe m 317. ko de xu  cywi lnego  o zn a cz o ­
nego .  Ninie jsze p rawo do tych tylko dzieci  
zastósowane być m oż e ,  które się w 300 dni  po 
og ło sz en i u  tegoż n a r od z ą , « Projekt  ten w ni- 
niejszej  osnowie  został po krótkich obradach  
zn ac zn ą  większością g łosów przyjęty.

D z ie n n ik  R e n o v a t e u r  o b e j m u je  ar tykuł  
nas tępu j ący :  „ P r z y p o m n i j m y  sob ie ,  iż P a n  
' I h i e r s  w roku  zesz łym odby ł  po dr óż  do A n ­
g l i i ,  ce l em u łożen ia  zasad do traktatu h an d l o ­
wego  z r ządem angielskim.  Trak ta t  ten miał  
j eszcze bardziej  w zm oc n ić  pol i tyczny związek 
A n gl i i  3. F ra r . cyą ;  prze to P an  T h ie r s  n ie  za ­
n ie db a ł  uczynić  naj świetniejszych p rz yr ze cze ń  
M in i s t e r yum  angielskiemu.  Z apow iedz ia ł  o n ,  
j ak o  j e d n ą  z g łównie jszych zasad przyszłego 
t raktatu,  znacz ne  zmniej szen ie  cła w cho do -  
w eg°> j a k iemu dotychczas węg le  i że lazo a n ­
gielskie pod lega ły .  Za te p iękne  wyrazy ,  
I rancuzki  Min i s t e r  h an d l u  został przez  kupców 
angielskich przyjęty z  wielką u-przejmością. 
A ż  do tego czasu wszystko było do b rz e ;  lecz 
A n g l i a  nie  chciała się dać d łu g o  uwodzić  sa- 
m e m i  frazesami i wysłała nadz wy cza jne go  
age n ta  do Pa ryża ,  dla wy pe ł n i en i a  p r zy r ze ­
czeń P a n a  Th ie r s .  N a  to pierwsze wezwanie  
nasz Mini ster  ha nd l u  udziel i ł  d w uz na cz n ą  o d ­
p o w ie d ź ;  a lbowiem te przyrzeczenia  tak były 
p rzec iwne  osob i s t em u in te resowi  wielu cz ło n ­
ków większości  min i s t e rya lnej ,  iż ci zagrozi l i  
odda len iem s ię ,  jeżel i  Mini s t rowie pos tanowią  
do pe łn ić  p rzyrzeczeń  P a n a  T h ie r s .  Z  d r u ­
giej s t r o n y ,  P o se ł  angielski ,  z n u ż o n y  ustawi- 
czn emi  wyb ieg am i ,  doręczył  n o t ę  Mini s te -  
ryurn f r a n c u z k i e m u , w której oświadcza,  iż 
jeśli w krótkim czasie cło wchodowe  od  węgli  
i żelaza nie będzie z m n i e j s z o n e ,  rząd angiel -  
ski n iezwłocznie  przywróc i  da w n e  cło w c h o ­
do w e  od  wina i j ed wa bn y ch  towarów fran-  
cuz k ic h . “

Zawiąza ło  się towarzystwo do  za pr ow a d ze ­
nia  r es t au rac j i  r u c h o m y c h .  Będą to wozy 
z  ogniskami  P ru sz ta m i t zao pa t rzo ne  w rądle



.i i nne sp r zę ty ,  aby p rzedawać potrawy gorące 
i świeże ,  w każd em mie jscu o so b o m  pr ze cho ­
dzącym.

Dzienn iki  tutejsze zawierają nas tępujące 
szczegóły o ukończone j  przez  M e he m e da  Ale-  
ąo budowie  kanału.  K an a ł  ten mający 42 mil  
d ługośc i ,  został u k oń cz o ny  w przeciągu 6 ty­
godni  , a  za tem cod z ienn ie  wykopano  go bl i ­
sko j e d nę  milę.  Basza E g i p t u ,  dla osiągnie-  
nia  tego zdumiewającego  wypadku ,  kazał zg ro ­
madzić 200,000 r o b o t n i k ó w ,  z których w cią­
gu tej pracy uma r ło  32,000 z g ło d u  lub u t ru ­
dzenia.  Każdy ro b o t n i k  zamiast  narzędzia 
miał  tylko kij, który by ł  dos ta t ecznym do p rze ­
kopywania  lekkiego g r u n t u  egipskiego.

J e d e n  z dz i enn ikó w daje nas tępujący rys 
k an to n u  gene wsk iego :  „ G e n e w a ,  (k an ton)
liczy tylko 4 mil  kwadra towych przest r zeni ,  
l u dno ść  atoli wynosi  53 i5&°< Składa się pra­
wie całkiem z F r a n c u z ó w  i Sabaudczyków 
mówią cyc h  f rancuzkim językiem.  Z  tych jest 
377 00  wyznania  r e f o r m o w a n e g o ;  15,800 ka­
to l i ck iego,  350 lucer skiego,  a 60 I z ra e l i tó w .—  
Ko l le g iu m akademickie u tworzone  roku  1831* 
l iczy 210 u c z n ió w ,  g im n a z y u m  zaś 800. Ga­
ły kanton m a  3 miast  a 36 g mi n .  D o ch od y  
wynosi ły  roku 1830. zł .  r en.  2,154,000 (zasa-  
m e  karty poby tu  wpływa od cud zo z i emc ów  
20,000 zł. r eń  ) W yda tk i  wyrównywały  d o ­
c h o d o m .  Kan ton  genewski  stawia do wojska 
związkowego 8S0 żo łn ie rzy  i płaci  22.000 
f ranków.  Stolica G e n e w a  ( G e n e v e ,  Gen i ) ,  
miej sce u r odz en ia  J- J .  Rou ss au ,  liczy 25,000 
mieszkańców.  Wie lk a  R a d a  z łożon a  jes t  
z 288 c z ł o n k ó w ; mnie jsza z 28. D o  rady 
rep rez en t an tów  należy 270 członków.  K a n ­
ton  genewsk i przystąpi ł  do  związku szwajcar­
skiego dopiero,  r. 1815-

Listy z O r a n  pod d. 21. Stycznia do no sz ą :  
N a  targ nasz przybyl i  A ra b o w ie  z pokole­

nia  D u a r re s ,  a j eden  z Nacze lników jego,  n a ­
zwiskiem Ismai l ,  przyrzekł  dostarczać nam b y ­
dła i owiec.  Zawar ty  został  formalny  układ 
w tej m ie rze ;  powszechn ie  atoli  mniemają ,  ze 
I smai l  przybył  tu  j e dyn ie  w zamiarze  sz p iego­
w a n ia ,  jak to już raz był  ucz yn i ł . “

W  osadach naszych w -Af ryce zapr owa­
dza się uprawa roś l iny Cactus i hodowanie  
koszeni l l i ,  P a n  L o ż e ,  chi rurg  marynarki  
wysłany umyś ln ie  p r zez  Mini st ra  do A n d a ­
luzyt ,  dla t a j emnego  wywiez ien ia  s tamtąd tych 
p r z e d m io tó w ,  spełni ł  to po lecen ie  jak na j ­
pomyślniej .

Większe  wrażenie niż śmierć De pu to w a n eg o  
D u l o n g  sprawiło pismo P an a  D u p p n t  de P Eu re ,  
w  k tórem tenże  zrzeka się u r zę du  D e p u to w a ­
n e g o .  P a n  D u p o n t  n ie  s łyną ł  tak z t alentu

p ar l a m en t o w e g o ,  jak z rzadkiej  poczciwości ,  
s ta łego sposob u  myślenia i wielkich cnót  d o ­
mo w ych .

Gaze ty  r ządowe  n ie  wspomina ją  nic o wie­
ści ro zsz e rzone j  przez  źle zawiadomione d z i en ­
n ik i ,  j akoby ilość wojska f ranguzkiego w A n ­
i o n i e  mia ła  zostać znaczn ie powiększoną ,  

O n e g d a j  zabrano  tu  pierwszy n u m e r  n o ­
wego  dziennika 1 e L i b e r a t e u r ,  którego o d ­
powiedz ia lnym wydawcą  jest Pan  Blanquoi .  
Pol icya kazała oraz aresztować obwoływaczów,  
którzy ten dz iennik  na ulicach przedawali .

Tu te j szy M o n i t o r  ob e j m u je  rapor t  G e ­
nera ła  V o i r o l  o działaniach wojska a frykań­
skiego.  Jes t  o n  d a t ow an y  z A lg ie r u  dn ia  30. 
S tyczn ia,  i opi su je  wycieczkę ku w ąw o zo m 
■ Bufiarick,  ce lem wejścia w związki  z pokole­
n ie m Hadschutas ,  które dotąd t chn ę ło  d u c h e m  
nieprzyjacielskim,  przeciw F ra n cu z o m .  W y ­
prawa ta miała naj lepszy sku tek ,  i G en e ra ł  
chce wkrótce przeds ięwz iąść  in ną  p o d o b n ą  
dla w zm oc n ie n ia  przyjacielskich s tosunków.

L i s t z T u l o n u  pod d. 14. b. m.  wyraża :  „Sły­
chać ciągle o wyprawie przeciw K on s t a n ty n ie ;  
lecz m ó w ią ,  iż wspierana będz ie  p r zez  D e j a  
T u n e t a ń s k i e g ó ,  za p o m o c ą  którego m a m y  za ­
jąć to mia s to ,  j e m u  zaś ofiarować za to n ie ja­
kie p r zyz wolen ia ,  F ra n c y a  dostarczy tylko 
artyleryi  i kilka pu łków p ie ch o ty ,  aby p r z y ­
spieszyć zdobyc ie .  D la z rob ienia  korzystnej  
d yw ers y i ,  zagrozimy Kon s tan tyn ie  od  s t rony  
Bona i Bugia,  gdy  tymcza sem  wojsko tunetań-  
skie pójdzie wprost  przeciw miastu.  Z a p e ­
w nia ją ,  iż u c z y n io n o  już  s tosowne  kroki  u 
Deja T u n e t a ń s k ie g ó ,  z k tó rym także będz ie  
zawarty korzystny traktat hand l owy .“

Kommissya  afrykańska na pos iedzen iu  d. 19« 
b.  m.  po dosyć  żwawych rozprawach,  większo­
ścią j ednego  g ło su ,  po s ta no w i ła ,  aby zajęcie  
A lg ie r u  rozciągało się do góry Atlas,  lub p rzy­
na j mnie j  do Blida,  t ak,  iż cała r ów n in a  Mefi -  
d iah będz ie  p r zez  pos te runk i  f rancuzkie z a m ­
kniętą i b ron io ną .  12,000 wojska stać ma  w A l ­
gierze,  Blida i w zna jdu jących  się mi ęd zy  n ie ­
mi miejscach w ar o w n y ch ;  4000 żo łn ierzy  ma  
za jmować B o n a ;  za łoga w Oran składać s ię  
ma z 3000, a w Bugia z 2500 ludzi .  Mosiaga-  
n itn  i A r z e w  zos taną  opu sz czone .  Za rząd  
Algieru powie rzony  będzie nacze lnikowi ,  m a ­
ją c e m u  władzę cywilną i wojskową,  a g łó w n a  
inst rukeya jego na  tern zależeć bę dz ie ,  aby 
t r zymając  s i ę s ys t em at u  umiarkowania,  z j ed n a ł  
sobie p rzychylność t amecznego  na r o d u  p rzez  
dobrodziej s twa cywilizacyi.

Słychać,  iż rzeczpospoli ta s i edmiu  wysp Joń-  
skich,  zostanie rozwiązaną dla połączenia  wysp 
Z a n t e ,  Gefalonii ,  St. M a u r u s  i I taki  z n o w e m
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K ró les tw e m  G re c k ie m ;  K o r f u  zaś, P a x o  i  Ce-
s igo  pozostać m a ją  prźy  A nglii .

P an  C ro n s ta n d ,  oficer szw edzk i wyższego 
s to p n i a ,  bawi od  n ie jakiego czasu w tutejszej 
s to l icy ,  i (jak się  dom yślają) m a  p e w n e  z lece­
n ia  o d  M o n a rc h y  sw ego. S ły ch a ć ,  i ż D w ó r  
n a s z  wyszle P o s ła  do Sztokho lm u.

P o d c z a s  ob rad  n a d  pro jek tem  do p raw a  o 
w yw oływ aczach  pism  p u b l ic z n y c h ,  tw ierdził  
P ,  G a rn ie r -P ag es ,  i i  wszystkie gazety paryzkie 
r a z e m ,  liczą tylko 40,000 ab o n e n tó w ,  i e  p rz e ­
to  o g ra n ic z e n ie  p u b l ic z n e g o  w yw oływ an ia  
p ism  stoi n a  przeszkodzie  sz e rze n iu  s ię  w iado­
m o śc i  m ięd zy  resztą  m ieszkańców  tej stolicy, 
d la  k tórych  po jedyncze  k u p n o  p isem ek  w yw o­
ł a n y c h  o tyle jes t.  ł a tw y m  i p rawie n ie z n a ­
c z n y m  w y d a tk iem , o ile p re n u m e ro w a n ie  ( ja ­
jco zapla ta  n a  cały m iesiąc lu b  kwarta ł z  gó ry )  
b y ło b y  rzeczą  uciąż liw ą.

D z ie n n ik  Q u o t i d i e n n e ,  pisze, i i  jest za­
m ia r  pod z ie le n ia  M inis ters tw a w ojny  i w tym  
ra z ie  P a n  Passy  m a  być m ia n o w an y  G e n e ­
ra ln y m  D y re k to rem  je d n e g o  wydzia łu .

G w ardya n a ro d o w a  w C ha lons  n ad  S ao n ą  
zo s ta ła  po trzeci raz ro zw ią zan ą  pos tanow ie­
n i e m  k ró lew sk iem , z dn ia  31. Stycznia. Z d a ­
je  s ię ,  i i  p rzy c zy n ą  tego były now o  n ie p o m y ­
ś ln e  dla rządu  w ybory  420 oficerów i podofice­
r ó w  rze czo n e j  gwardyi.

Z a m e k  P o m p a d o u r  , w d e p a r tam e n c ie  V i e n ­
n e , sław ny z czasów pan o w a n ia  L u d w ik a X V . ,  
spa li ł  s ię  d. 7. b. m . po w iększej cz ęśc i ;  tylko 
p r a w e  sk rzyd ło  jego  zos ta ło  o ca lonem . S zko­
d a  w ynosi  p rzesz ło  100,000 franków.

Z a p e w n ia ją ,  i i  p rzez  rozb ic ie  s ię  n a  m o ­
r z u  ok rę tu  „ S u b e r b e "  i p rze z  u szkodzen ia  
w ie lu  in n y c h  o k rę tó w ,  m arynarka królewska 
p o n io s ła  od  roku  stra tę  10 m il io n ó w  fr.

J e d e n  z dz ienn ików  tu lońsk ich  d o n o s i ,  i i  
G e n e ra ł  O u d in o t  m a  objąć nacze lne  d o w ó ­
d z tw o  w p row incyi O ra n  po  G en e ra le  D esm i-  
c h e l s ,  który z p o w odu  nad w ą tlo n eg o  zd row ia  
Wróci do  F rancyi.

L is t  z M alty  pod d. 5. b. m ,  w y r a ia :  „ W e ­
d łu g  do n ie s ie ń  o d eb ra n y ch  przez  T rip o l is  
z  krajów barbary jsk ich ,  rząd  tune tańsk i z p o ­
w o d u  zabranej w T ripo li?  w łasności kilku p o d ­
d an y c h  j e g o ,  używ ając  w swoim kraju  prawa 
o d w e tu ,  zab ra ł  w łasność wszystkich T rypo l i-  
ta ń cz y k ó w ; i wysłał R uss  - M o ra h  H a ss a n a  
z  ż ą d an iem  zadosyć  uczyn ien ia  i z a g ro żen iem  
b lokadą  T ripo l is  w raz ie  od m ó w ie n ia .  W y ­
p a d e k  te n  sprawił m o c n e  w rażen ie  w T r i p o ­
lis . W o jn a  dom ow a trw ała  w ró żn y c h  p o w ia ­
tach  tam ecznego  kraju .

D z ie n n ik  M e m o r i a ł  d e s  P y r e n e e s  d o ­
nosi,  i i  Karoliści p ro w in cy i  N aw arry  są  w n a ­

d e r  p rzykrem  p o ło ż e n iu .  P rz y b y c ie  jun ty  p o ­
w stańców  tej p row incyi n a  z iem ię  f rancuzką  
je s t  oznaką bliskiego upadku  tego  s tronnic tw a. 
S łychać ,  i i  Sagastibelza zn iknął.

Z  d n i a  23.  L u t e g o .
M e m o r i a ł  d e s  P y r e n e e s  m ów i o p o r u -  

sz en ia ch  K arolisfów w okolicach Jakki.  L is t  
z B e d o u s  donosi z  d . 14.: „4000  Karolistów 
ukaza ło  s ię  p rzed  kilku dn iam i w pob liżu  J a k ­
ki.  G u b e rn a to r  miasta tego  kazał bram y z a ­
m urow ać ,  wyjąwszy t ę ,  k tóra d o  cytadeli pro- 
wadzi.  W c z o ra j  z ra n a  w łośc ian ie  w okolicy 
garnę l i  s ię  d o  o r ę ż a ,  p rze to  też tuszą sobie, 
i e  pow stańcy  do  Jakki n ie  ivn ijdą ,  gdz ie  ju ż  
s ta n ę ły  wojska Kró lowej z Saragossy. G e n e ­
ra łow ie  V a ld e s  i B u t ro n  po łączy li  s ię  w T o *  
ło z ie ,  k o ń ce m  użycia  sku tecznych  środków  
ku  p rz y w ró c e n iu  kom un ikacy i .  O baw ia ją  s ię  
n ie  bez p rzyczyny  o dwjście t ranspo r tu  9 w o ­
z ó w ,  na  k tórych  s ię  z n a jd u ją  sp rzę ty  Posła  
angielsk iego , Karoliści za p ew n e  doświadczać 
b ę d ą  zab ran ia  tej bogate j  z d o b y c z y ,"

Z  d n i a  24.  L u t e g o .
O  za b u rzen iac h  w czora jszych  w stolicy d o ­

nos i  M o n i t o r ,  co n a s tę p u je :  „ Z r a n a  u tw o ­
rzy ły  się  g ru p y  pod  b ram ą  Sf, M a r t in ;  cz ło -  
wiek je d e n  wstąpiwszy na  kam ień  n a ro ż n y ,  
chc ia ł p rzeczytać wyjątki z „ P o p u la i r e ."  Kil- 

'ku s ie rżan tów , usiłu jących zapob iedz  tym b e z ­
p ra w io m ,  przy ję to  rzu c an ie m  k am ien iam i ,  a  
S ęd z ieg o  P o k o ju  n ie bezp ieczn ie  ra n io n o .  M i­
m o  ro człeka ow ego  i jego tow arzyszów  przy- 
a resztow ano, W  kilka godzin  późn ie j  sp iknę- 
ły  się  t łu m y  lu d u  n a  placu gie łdy.  P o  wyda- 
j ie m  do  nich  w ez w a n iu  do rozejścia się  rozpę* 
dziły  je  gw ardye m u n ic y p a ln e  i wojsko l in io ­
w e ,  które cały p lac oczyściły . D rugi leg ion  
gw ardyi n a ro d o w e j  w spiera ł  w y k onan ie  tych  
p rzez  rząd  p rzedsięw zię tych  środków  z ch w a­
le b n ą  gorliwością, M iędzy  6. i 7. godz.  z g ro ­
m a d z i ły  się  t łu m y  l iczne  na  ulicy M o n t -  
M a r t r e ,  rozegnali  je wszelako natychm ias t  
s ie rżanc i m iejscy . O  go d z .  8- nas tąp i ły  p o ­
w tó rn e  sp ikn ien ia  p rzed  b ram ą St. M a r t in ;  
około  5o  osób udaw szy  się  stąd do bu lw arków  
w bliskości tea tru  A m b i g u - c o m i q u e  z g ro m a­
dzi ło  się  p rzed  sklepem  m ie c z n ik a ,  k tó re m u  
okna  wybili i  ju ż  chcieli rzucić  się  n a  je g o  
sk ła d ,  gdy  o ddz ia ł  gwardyi m u n ic y p a ln e j  
w  sam czas nadszed ł,  aby burzyc ie li  p rzy trzy ­
mać. Z  in n e m i o so b a m i ,  co  się n a  ro g u  uli­
cy des  filles St. T h o m a s  na u s taw iony  tam o d ­
d z ia ł  gw ardy i m un icypa lne j  ta rg n ę ły ,  p rzysz ło  
do bijatyki, w skutek której je dnego  po l ie y an ta  
z ra n io n o ,  a je d n eg o  z w ichrzycie li  u ję to .  O d  
chwili tej spokojność w dzielnicy g ie łdow ej ża­
d n e j  n ie  d o z n a ła  p rze rw y ,  O  godz ,  loji , spo»
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slrzeżonS ha bul Warkach fiadzw ytzajny ruch; 
wszakże porządku nigdzie n ie  naruszono. 
Około 30 osób przyaresztowano. Bezprawia
te, które wzbudziły gniew mieszkańców, zmie­
rzały podobno do zniweczenia wykonania p ra ­
wa z d. 16. m , b., tyczącego się wywoływania 
pism politycznych; u tłum iono je z należytą 
sprężystością tu ró w n ie , jak w L u g d u n ie  x St. 
E tienne .  Gwardye narodowe, wojsko 1 gwar- 
dye m unicypalne dowiodły przy tej sposobno­
ści, jak zawsze, chwalebnej gorliwości 1 naj­
większego poświęcenia. Spokojnosć stolicy 
przez te nędzne zamachy tak dalece żadnego 
nie doznała zakłócenia, że w chwili, kiedy 
właśnie te zaburzenia się wydarzały, w kawiar­
ni Torton i  renty za wysokie ceny nabywano." 
(Gazety oppozycyjne przedstawiają te sceny 
w daleko groźniejszej postaci. Narzekają one  
także na brutalstwo policyantów, którym n a ­
dały przydomek zabójców „assommeurs".)

T e n ż e  M o n i t o r  donosi wedle depeszy 
z  L u g d u n u  z d, 33. m. b . , że zaburzenia ta­
m eczne  ustały, zaś hersztów bun tu  w Saint- 
E tienne  u ję to ,  poczerń i tam wszystko wiocic 
m iało do porządku.

Z  d n i a  35. L u t e g o .  ,
M o n i t o r  dzisiejszy pisze: „D z is ia j  n ie  

nadeszły tu depesze telegraficzne z L u g d u n u .  
O dbieram y list stamtąd z dn. 21. treści nastę­
pującej:  „W czora j  w niektórych warsztatach
nanow o  pracować zaczęto, m im o pogróżek 
przez część robotnikow na  ulicy miotanych; 
a  dzisiaj zrana już przeszło jedna trzecia war­
sztatów była czynna. T uszono  sobie, że przy­
kład ten znajdzie naśladowców. N a  przedmie­
ściu Czerwonego Krzyża wydarzały się spi- 
kn ien ia ; Fe rra rd in -robo tn icy  zarzucali M u- 
tuellistom, że ich zdradzili. D om agali się oni 
jakiegoś wynagrodzenia. W sz y s tk ie te  wypa­
dki pewną są wróżbą ustania koalicyi. f 

Gazeta C o r s a i r e  d e  l a  M e d i t e r r a n e e  
do n o s i ,  że dowodzony przez Kapitana Rosa- 
m e l  bryg „Sylphe" odebrał rozkaz przyjęcia 
n a  pokład swój tych Polaków, co w H yeres  
i Marsylii przebywali, aby ich przewieść do 
'Alexandryi.

Z  d n i a  36.  L u t e g o .
(Ostatnie wiadomości.) — W  J o u r n a l  d e  

P a r i s  wyczytujemy: „ W c z o ra j  wieczorem
wydarzyły się znowu niespokojności przed 
bram ą St. M artin, Spiknione gromady rozbi- 
3y latarnie na  ulicy, zostały wszelako wkrótce 
rozegnane. W ie le  osób przyaresztowano. 
Dzisiaj u ję to  naczelników towarzystwa, praw 
człowieka i dostawiono ich Królewsk, P roku­
ratorowi. Rozpoczęto  srogie śledztwa prze­
ciw sprawcpm i podżegaczom tych zaburzeń,

a wkrólcg Wichrzyciele d  będą W'ręku Spra­
wiedliwości. Dwaj wychodźcy polscy, co s ię  
wczoraj o 11. godz. wieczorem potajemnie d o  
Prefektury policyi wkradli, zostali przytrzyma­
ni. O  godz, 10. usiłowali źle myślący ludzie 
utworzyć grupy na bulwarkach St. Martin i St, 
D e n is ,  ale widząc ciągnące naprzeciw sobie  
patrule pierzchać zaczęli na  wszystkie s trony , 
tak dalece, że tylko 8 ujęto. Około 60 bun­
towników, należących do klubów republikań­
skich, i zgromadzonych w jednej kawiarni na  
bulwarkach St. D en is ,  zostało tam przez siłę 
zbrojną opasanych i ujętych. Wszystko każe 
się spodziewać, że te niegodziwe i nikczem ne 
zamachy nie zostaną więcej powtórzone," 

M e s s a g e r  donosi:  „D n ia  ar. L utego  ode­
brano  w Bajonnie  w iadomość, że zwołanie 
K ortezów , którego się na d. 15. Marca spo­
dz iew ano , n a  d a l s z y  c z a s  o d ł o ż o n e  z o ­
s t a ł o .  W  stolicy samej umysły jeszcze się 
nie uspokoiły. —  Biskup L e o ń s k i , który to ­
warzyszył D o n  Carlosowi do Hiszpanii, został 
z  kraju w ygnany, a majątek jego na  rzecz 
skarbu zabrany. — W iadom ości z  p ro w in c j i  
Biskajskich brzmią n i e p o m y ś l n i e , “-

Rozmaite wiadomości.
Z e L w o w a ,  —- Galicya, wraz z B ukow iną; 

na  4,500,000 ludności posiada 15 drukarń ze  
45 do 50 prasam i, 3 zakłady litograficzne, IO 
księgarń i kilka znaczniejszych antykwaryu- 
szów ; wypada zatem na 300,000 mieszkańców 
1 drukarnia, a na 450,000 ludności 1 księgar­
nia. Dodać należy jeszcze, że pomiędzy 15 
drukarń , z których we Lwowie 7, w P rzem y­
ślu 3 , w Samborze i ,  w T arnow ie  1, w Bo­
chni, 1, w W adowicach 1 ,  w Czerniowcach 1, 
a w Żółkwi 1, jest 3 żydowskich ( 3  we L w ow ie  
a  I  w Żółkwi); jedna zaś rządow a; a drukar­
nia stauropigialna we Lwowie drukuje same 
tylko ruskie książki, mianowicie księgi ko­
ścielne. (Rozm. Lwowsk.)

Karol F o rs te r ,  były oficer przy sztabie ge­
neralnym  polskim, wydaje w Paryżu na sub- 
skrypcyą Ś p i e w y  h i s t o r y c z n e j .  U.  N i e m ­
c e w i c z a ,  p rzełożone metrycznie przez naj­
lepszych poetów Francyi (m iędzy  którymi 
wiele dam się znajduje) i pom nożone wstępem 
historycznym , tudzież etnograficzno-statysty- 
czneini uwagami. Dzieło t o , wychodzące pod 
ty tu łem : L a  vieille Pologne  i mające składać 
się z dwunastu poszyto w, zaleca się pięknem 
wydaniem we względzie topograficznym i ar-
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t y s ł y c z n y m ,  a l b o w i e m  w  o g ó l e  b ę d z i e  o z d o ­
b i o n e  36 p r z e p y s z n e m i  r y c i n a m i ,  p r z e d s t a -  
w i a j ą c e m i  n a j s ł a w n i e j s z e  s c e n y  d z i e j ó w  p o l ­
s k i c h ,  t u d z i e ż  n u t a m i  m u z y c z n e m i .  J u ż  w y ­
s z ł o  c z t e r y  p o s z y t y ,  z  k t ó r y c h  w  p i e r w s z y m  
u m i e s z c z o n y  j e s t  w s t ę p  h i s t o r y c z n y  p i ó r a  w y ­
d a w c y ,  o b e j m u j ą c y  c z e r p a n ą  z  n a j l e p s z y c h  
ź r ó d e ł  h i s t o r y ą  P o l s k i  o d  r o k u  8 0 9  ó o  179 6.

S a p h i r  p r z e s i a ł  w y d a w a ć  r e d a g o w a n e  p r z e z  
s i e b i e  p i s m a  B a z a r  i H o r i z o n t , i w y d a j e  t e r a z  
d w a  i n n e  d z i e n n i k i :  B a ir i s c h e r  B e o b a c h te r
i M iinchener  C o n versa t io n s  B l a t t .

T r u d n o  a ż e b y  k t o  w i ę k s z ą  o b o j ę t n o ś ć  o k a ­
z y w a ł  n a  n i e b e z p i e c z e ń s t w a  w b o j u ,  j ak  G e ­
n e r a ł  C u s t i n e .  R a z  g d y  ż o ł n i e r z e  j e g o  w a l ­
c z y l i ,  j e d e n  z  a d i u t a n t ó w  ( B a r a g a i  d ’H i l l i e r s )  
c z y t a ł  m u  d e p e s z ę .  W  t er n w p a d a  k u l a  i p r z e ­
b i j a  p a p i e r ,  k t ó r y  a d j u t a n t  w r ę k u  t r z y m a ł .  
B a r a g a i  d ’H i l l i e r s  p r z e s t a j e  c z y t a ć  i r o b i  G e ­
n e r a ł a  u w a ż n y m  n a  n i e b e z p i e c z e ń s t w o . .  „ C z y ­
taj  W ć P a n  d a l e j , “  r z e c z e  C u s t i n e ,  „ k u l a  n i e  
m u s i a ł a  w i ę c e j  j a k  j e d n o  s ł o w o  o d e r w a ć . "

D w a  d z i e ł k a  p o e z y j n e  r o b i ą  t e r a z  w P a r y ż u  
w i e l e  w r a ż e n i a ;  z  t y c h  j e d n o :  L e s  P r im e v e r e s ,  
j e s t t o  p i e r w s z y  u t w ó r  w i e l e  o b i e c u j ą c e g o  m ł o ­
d e g o  r o m a n t y k a ,  P a n a  L h o t e ;  d r u g i e :  L e s  
B i g a r r u r e s , n a p i s a n e  j es t  p r z e z  z n a n e g o  j u ż  
z a s z c z y t n i e ^  l i ryka . ,  P a n a  E .  B a r a t e a u ,  i z a ­
w i e r a  b a r d z o  ł a d n e  b a l a d y .

R a y n o u a r d  d a j ą c  g ł o s  s w ó j  P a n u  K a r o l o w i  
N o d i e r  p r z y  w y b o r z e  n o w e g o  c z ł o n k a  a k a d e ­
m i i  f r a n c u z k i e j ,  m i a ł  p o w i e d z i e ć :  „ M o ś c i  P a ­
n o w i e ,  a k a d e m i a  o b o w i ą z a n ą  j es t  z r o b i ć  P a n a  
K a r o l a  N o d i e r  c z ł o n k i e m  s w o i m ,  b o  p r a w o  
s t a r o ż y t n o ś c i  n a k a z u j e  ż e n i ć  s i ę  z  t ą  d z i e w c z y ­
n ą ,  k t ó r e j  s k r o m n o ś ć  w y s t a w i o n o  n a  o b m o w ę ; "  
U l u b i o n y  t e n  a u t o r  w i n i e n  k r z e s ł o  a k a d e m i -  
c z n e  u s i ł o w a n i o m  d z i e n n i k ó w ,  k t ó r e  z a  n i m  
z  z a p a ł e m  p r z e m a w i a ł y .

~  Z A F O Z E W  E D Y K T A U N Y .
N a d - p o z o s t a ł o ś c i ą  U r .  W i n c e n t e g o  G o ś l i -  

n o w s k i e g o  z  G i e c z a ,  d o  k t ó r e j  w i e c z y s t o -  
d z i e d z i e z n y  f o l w a r k  G i e c z  n a l e ż y ,  o t w o r z o n o  
w  d n i u  21.  M a j a  1 8 3 ? .  p r o c e s  s p a d k o w o : li- 
k w i d a c y j n y .  T e r m i n  d o  p o d a n i a  w s z y s t k i c h  
p r e t e n s y i  w y z n a c z o n y  p r z y p a d a  n a  

d z i e ń  1 4 .  M a j a  r.  p .  
o  g o d z i n i e  l O t e j  p r z e d  p o ł u d n i e m  w  I z b i e  
s t r o n  t u t e j s z e g o  S ą d u  Z i e m i a ń s k i e g o ,  p r z e d  
R e f e r e n d a r y u s z e m  S ą d u  Z i e m i a ń s k .  M e e r k a t z ,

K t o  s i ę  w  t e r m i n i e  t y m  n i e  z g ł o s i , z o s t a n i e  
z a  u t r ą c a j ą c e g o  p r a w o  p i e r w s z e ń s t w a  j a k i e b y  
m i a ł  u z n a n y  i z  p r e t e n s y ą  s w o j ą  l i  d o  t e g o  
o d e s ł a n y . ,  c o b y  s i ę  p o  z a s p o k o j e n i u  z g ł o s z o ­
n y c h  w i e r z y c i e l i  p o z o s t a ł o ,

N i e z n a j o m y m  ( u  w i e r z y c i e l o m  K o m m i s s a -  
r z e  s p r a w i e d l i w o ś c i  J a k o b i ,  S p i e s s ,  G u d e r i a n ,  
H o y e r  i B r a c h v o g e l  p r o p o n u j ą  s i ę .

P o z n a ń ,  d n i a  30.  G r u d n i a  18 3 3 .
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  Z i e m i a ń s k i ,

O B W I E S Z C Z E N I E .
D o b r a  w i e l k a  L u b i n i a  w  p o w i e c i e  P l e s z e w -  

s k i m  p o ł o ż o n e ,  n a  3 0 . 5 4 4  T a l .  6 s g r .  3 f e n .  s ą ­
d o w n i e  o c e n i o n e ,  n a j w i ę c e j  d a j ą c e m u  s p r z ę t  
d a n e  b )  ć  m a j ą ,

T e r i n i n a  l i c y t a c y j n e  n a
d z i e ń  7.  C z e r w c a  r .  b , , 
d z i e ń  9.  W r z e ś n i a  r .  b.. i 
d z i e ń  46.  G r u d n i a  r ,  b.  

o  g o d z i n i e  9.  z r a n a ,  z  k t ó r y c h  o s t a t n i  j es t  z a ­
w i t y ,  p r z e d  D e p u t o w a n y m  W .  S ę d z i ą  R u s c h -  
k e  w y z n a c z o n e  z o s t a ł y ,  o  c z e m  c h ę ć  k u p i e n i a  
m a j ą c y c h  n i n i e j s z e m  u w i a d a m i a m y .  

K r o t o s z y n ,  d n i a  10.  L u t e g o  1 8 3 4 - 
Królewsko - Pruski Sąd Ziemiański.

W yciąg z Berlińskiego kursu papierów 
i p ieniędzy. _____

Dnia 4 . Marca i  S 34 . Papiera­
mi

Gotowi­
zną

Obligi długu państwa . .
po
981

po
971

Obligi bankowe aź do włącznie 
lit. H. . . . .  . . —m

Zachodnio-Pruskie listy zasta­
wne . . . . . . 981

Listy zastawne W, Xięstwa 
Poznańskiego. . . , 1011

Wsehodmo-Pruskie . . , --- 99i
S łaskie ............................... ' lo5f —- .

C e n y  z b o ż a  w  B e r l i n i e .
D nia  3, Marca  1834

Ł f d e m t  Tal. śgr. fen. Tal. śgr; fen.
Pszenica . .  1 ?6 3 » I  10 —
Zyto . . .  i  6 — I 3 9
Jęczmień wielki 28 9 - — 25 8
Jęczmień mały 1 5 —  - — 21 3
Owies . . .  —  26 3 - —■ 21 3
Groch . . .  — — — .— —

W o d ą :  Tal. śgr. fen. Tal. śgr. fen.
Pszenica (biała) 2 — —  i 1 25 —
Zyto . . . 1  11 3 - I  10 —
Jęczmień wielki 1 1 3 - —  — —
Jęczmień mały —  — —  — —
Owies . . .  —  — _ _ —- —• —
Groch . . .  1 17 6 - —  — —
Kcpa słomy . 10 25 — 9 “ —
Cetnar siana . 1 5 »'■ • ' m I 20


